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Polska ma wszelkie dane, aby °» 
siągnąć siłą i wielkość. Kluczowe jej 
położenie geograficzne, prężność jej 
ludności bogactwa naturalne i dostęp 
do morza stwarzają warunki dla zdo* 
bycia znaczenia, jakie krajowi nasze­
mu wyznacza przeszłość oraz dziejo­
wa chwila bieżąca.

W  ciągu 19 lat istnienia odro* 
dzonego państwa, dzięki historycz­
nym wysiłkom Józefa Piłsudskiego 
ugruntowane zostały zwycięzkimi bo­
jami nasze granice, utworzona silna 
armia, zorganizowany i stworzony w 
Konstytucji Kwietniowej ustrój m o­
cny i zwarty, wytknięte zasady poi* 
skiej polityki zagranicznej, ustalona 
nadrzędna w Narodzie pozycja N a­
czelnego W odza Sił Zbrojnych, co 
stanowi szczególnie doniosłą zdobycz 
moralną naszych czasów, w których 
do obrony Państwa powołany jest 
cały Naród.

Pod wielu więc względami znajdu­
jemy się w położeniu lepszym, niż 
Rzeczpospolita przedrozbiorowa.

Ale wielkości rzeczy już dokona* 
nych, oraz wielkości zadań, jakie 
nas czekają, z taką siłą wysuniętych 
przez Marsz. Śmigłego Rydza, towa­
rzyszy małość wewnętrznych zatar­
gów, odnoszących się nie tylko do 
teraźniejszości, ale i do odległej 
przeszłości. Naród szamoce się w 
bezsile, choć rozumie konieczność 
wyjścia ze ślepego zaułka i zorgani­
zowania się, choć pragnie regenaracji 
życia zbiorowego i oderwania się od 
ciążących, jak zmora problematów 
przeszłości.

Szuka bezradnie rozwiązania nużą­
cych go walk, ogląda się często za 
znachorami, którzy mamią go bądź 
nadziejami powrotu do bezpłodnych 
kombinacyj partyjnych, lub perspek­
tywami nieustannych wstrząsów i walk 
domowych, mających rzekomo wyz­
wolić świeże i zwycięzkie siły spo ' 
łeczne, bądź też łudzą go perspekty­
wą mechanicznej zgody narodowej, 
opartej na kompromisie i słabości.

I jedne i drugie środki zaradcze 
naraziłyby kraj na wielkie niebezpie­
czeństwo.

PODSTAWY NOWEGO PORZĄDKU

Odrzucamy hasło wojny domowej, 
nie wierzymy bowiem, by można by­
ło dźwignąć się z okresu politycznej 
słabości poprzez pożogę i walkę bra­
tobójczą. Odrzucamy również niereal­

ny ideał mdłej zgody narodowej, ja ­
ko wyraz bezsiły i upadku charakteru 
oraz zaniku celów idealnych, do któ­
rych dążyć musi naród zdrowy, prze­
łamując w sobie złe narowy i s łab o ść  
woli.

W arunkiem  odrodzenia życia zbio­
rowego narodu, które na zasadach 
etyki chrześcijańskiej opierać się 
winno, jest wpojenie w społeczeń* 
stwo wyższych celów ideowych, na­
stawienie go na wyższy poziom mo­
ralny, który oderwał by go od spraw 
przyziemnych oraz od gierek polity- 
k ier ó w  i- szarlatanów .

Rozwój i rozkwit państw i naro* 
dów nie wymaga wstrząsów, lecz za­
leży od konsekwentnie realizowanej 
wspólnej idei, popartej myślą jasną 
i nieugiętą, nieustępliwą wolą, do 
której zaprawiać się musi cały naród 
ofiarną i karną pracą.

W zbudzenie w społeczeństwie zro­
zumienia dla polskiej myśli politycz­
nej, dla polskiej racji stanu, wyro­
bienie w nim uporu oraz wytrwało­
ści w dążeniu do ustalonych celów, 
uważamy za główne zadanie wycho­
wawcze naszych czasów. Zadanie 
to jest tym pilniejsze, że ciężar spraw 
i zagadnień starych, pamiętających 
czasy niewoli, zbyt silnie ciąży na 
społeczeństwie. Ugina się pod nim 
częściowo nawet pokolenie młodsze, 
pokolenie Polski niepodległej, predy* 
stynowane do odegrania wielkiej ro­

li, nie wykazujące dotąd niestety 
dostatecznej odwagi, woli, samo­
dzielności i konsekwencji, by prze­
ciwstawić się zmurszałym formom 
i wyświechtanym hasłom partyjnym.

ROLA NOWEGO POKOLENIA

Polska, rozprządzająca znacznym 
materiałem młodym, bogatsza pod 
tym względem od wielu innych na­
rodów, nie wykazuje dostatecznej 
aktywności ideowej oraz prężności 
politycznej, gospodarczej i społecz­
nej.

Odpowiedzialność za ten stan rze­
czy rozkłada się oczywiście na wszyst­
kie pokolenia. Dopiero w ostatnich 
czasach zagadnienie młodej generacji 
zostało postawione i uznane. Ale do 
dnia dzisiejszego nie wyciągnięto z 
tego faktu odpowiednich wniosków 
na szczególnie predystynowanym do 
tego terenie wychowania publicz­
nego.

System nasz wychowawczy nie tyl­
ko nie jest dostosowany do zadań, 
jakie stoją przed Polską, ale między 
nim, a życiem młodzieży wytwarza 
się coraz większa przepaść. Powo­
duje to liczne zatargi, zbyteczne kom­
plikacje i przykre cofanie się władz 
szkolnych przed naporem demago­
gicznych żądań, czego by uniknięto, 
realizując konsekwentnie własny pro­
gram, związany z przeobrażeniami 
ideowymi, jakie kraj przeżywa.

NASTĘPNY NUMER NASZEGO PISMA UKAŻE 
SIĘ POD TYTUŁEM:

AKCJA
NARODOWO - PAŃSTWOWA

Wszystkim naszym Czytelnikom, 
Prenumeratorom i Przyjaciołom prze­
syłamy życzenia

W E S O Ł Y C H  3  WłĄ T

Przepojenie aparatu wychowaw­
czego ideą narodowo-państwową, zna­
lezienie wspólnego języka z młodzie* 
żą jest jednym z warunków napra* 
wienia sytuacji przynoszącej szkody 
całemu państwu.

Należy w większym, niż dotych­
czas stopniu powoływać młodsze ży* 
wioły do konkretnych prac i zadań, 
by ideały młodzieży mogły zetrzeć 
się i skonfrontować z rzeczywistością, 
by zapał młodych nie marnował się 
w bezpłodnym teoretyzowaniu, by 
ich szczerość wystawiona została na 
życiową próbę.

Postawa psychiczna generacji Pol* 
ski niepodległej jest wspólna i je* 
dnolita, mimo, źe wielokrotnie mło* 
dzież służyła i służy za narzędzie 
rozgrywek w partyjnych rękach star­
szych czynników. Opiera się ona 
na wspólnym instynkcie narodowym 
i na państwowym, zdrowym i żywym 
zmyśle w pokoleniu, na którego d u ­
szy nie wycisnęła już piętna niewola, 
ani życie w ramach obcego pań­
stwa.

Żadne też etykiety partyjne nie są 
dziś miarodajne dla ustalenia, gdzie 
się instykt narodowy zaznacza. Pró­
by wskrzeszenia starych (wyłącznie 
węzłów partyjnych nie pokrywają 
się z rozmiarami wpływu instyhk- 
tów narodowych, znajdując się w ra­
żącej dysproporcji z zadaniami chwi­
li bieżącej i z wyższymi potrzebami 
narodu.

Ruch narodowy młodej generacji 
szukać musi warunków dla swej 
prężności w wyrwaniu się z pod 
partyjnych nacisków, a w powiąza­
niu z ideą państwa źródeł swej mocy 
i ujścia dla twórczości.

IDEA NAR0D0W0-PAŃSTW0WA

Polska idea narodowa z ideą pań­
stwa musi się zwierać. W  przeciw­
nym razie degeneruje się i schodzi 
na manowce. Nacjonalizm, który po* 
mija państwo, nie chce zespolić się 
z jego organizacją, jest ruchem fał* 
szywym, kompromitującym ideę na* 
rodową.

W arunkiem wyprowadzenia ruchu 
narodowego z obecnego rozbicia jest 
wytworzenie silnego prądu narodowo* 
państwowego, opartego na polskiej 
szkole myślenia i służącego jedynie 
polskiej racji stanu.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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W a l c y o s i l n a  P o l s k ę !
( Do k oń c ze n ie  ze  str .  1-ej)

PROGRAM SPOŁECZsY

Idea narodowo* państwowa musi 
związać się z myślą społeczno*gospo* 
darczą. Naczelnym zagadnieniem poi* 
skim jest przyrost pół miljona ludzi 
rocznie. Przyrost ten stanie się pod* 
stawą naszej siły. jeżeli jednocześnie 
rozrastać się będzie bogactwo polskie, 
jeżeli rozwijać się będzie polska 
myśl ekspansywna.

M amy dziś słabe rolnictwo i nę* 
dzę chłopa polskiego, słaby przemysł, 
który jest w dużej mierze przed* 
miotem wyrzysku obcego kapitału, 
zdegenerowany na znacznych obsza* 
rach Polski handel okupowany przez 
element żydowski, a więc najmniej 
nadający się do twórczej pracy gos* 
podarczej. Ten element należy zastą* 
pić elementem polskim, który jedy* 
nie stanowi podstawę gwarantującą 
siłę i potęgę państwa polskiego. 
Aktywizacja polityki gospodarczej, 
rozbudzenie ekspansywnych dążeń 
w społeczeństwie, czynny udział pań

stwa w przebudowie struktury spo* 
łecznej, dążenie, by każdy Polak miał 
zapewniony' warsztat pracy, oto me* 
tody, jakie trzeba zastosować śmiało 
i konsekwentnie.

Nastąpić to powinno przez upow* 
szechnienie własności drogę wyko* 
nania reformy rolnej i wytworzenie 
silnego stanu średniego, jak i przez 
racjonalne skierowanie chłopa poi 
skiego do miast i miasteczek, gdzie 
winien on wnieść lub ugruntować 
kulturę polską i wyższy poziom ży* 
cia społecznego. Masy chłopskie, ro= 
botnicze i pracownicze muszą uzys* 
kać poczucie pełnej solidarności i 
identyczności ich interesów z intere* 
sami państwa i wyzwolić się z pod 
terroru ideologii klasowej i marxi' 
stowskiej. Wprzągnięcie mas w rytm 
pozytywnej i twórczej pracy, oraz jej 
wydajność stanowią istotny waru* 
nek. poprawy bytu materialnego tych 
mas.

Tam, gdzie zawodzi inicjatywa 
prywatna, nie zawsze stojąca u nas 
na wysokości obywatelskiego zada*

nia, występować musi inicjatywa pań' 
stwa.

Liberalizm ekonomiczny był dok* 
tryną wytworzoną tylko na użytek z?.= 
interesowanych w nim państw, w o 
kreślonym czasie. Polskie życie gos* 
podarcze kształtować się m u s i ' wy* 
łącznie według wymagań jej racji 
stanu oraz dobra jej obywateli i zmie* 
rzać do sprawiediiwego podziału do* 
chodu społecznego.

NACZELNE ZADANIA

Naczelnym zadaniem polskiej po* 
lityki wewnętrznej jest związanie 
nienaruszalnej zasady ciągłości wła* 
dzy z dyscyplinowanymi dążeniami 
szerokich mas społeczeństwa, jest re= 
alizowanie i uzupełnienie Konstytu* 
cji karną organizacją narodu, jest 
stały wysiłek nad umocnieniem i 
doskonaleniem tego, co jest nakazem 
bieżącej epoki i życia Polski. Polska 
musi iść wciąż naprzód, po raz nie* 
dawno wytkniętym szlaku. Nie mo* 
że się cofać, zawracać w połowie 
drogi, wskrzeszać upiorne obrazy

przeszłości, Towarzyszyć jej w tym 
marszu musi nowoczesna myśl poli* 
tyczna. W pływ sił obcych, tajnych 
i międzynarodowych zarówno finan* 
sowych, jak i politycznych winny 
spotkać się ze zdecydowanym odpo* 
rem wszystkich świadomych elemen* 
tów narodu.

Życie Narodu i Państwa musi być 
w tym celu wciąż zasilane warstwa, 
mi świeżymi, wśród których wzmac* 
niać należy poczucie odpowiedział* 
ności przez stawianie im wyższych 
celów moralnych i politycznych, 
przez związanie ich wspólną ideą 
polską, przez jak najszersze wciąga* 
nie ich do pracy samodzielnej spo» 
łecznej i publicznej.

Ruch Narodowo * Państwowy, u. 
twierdzony w ciągu szeregu lat swej 
działalności w słusznie głoszonych 
przez siebie zasadach oraz w swej linii 
postępowania wobec zagadnień aktu* 
alnych, rozwijać będzie nadal i d e ę  

narodowo=państwową, uznając synte* 
zę tę za platformę racjonalnej i trwałej 
ideowej konsolidacji społeczeństwa.

W alny Z jazd  
M a r  o d o w o - P a rk s t w o w e o

Ubiegła niedziela pozostanie trwałą 
kartą w historii Ruchu Narodowo=Pań* 
stwowego. Zjazd warszawski zamyka 
definitywnie pierwszy okres naszej 
pracy, okres w którym główny nasz 
wysiłek skierowany był na uzasad* 
nianie programu politycznego i for* 
mułowanie zasad narodow.o*państwo* 
wych

Dzisiaj prawdy głoszone przez nasz 
Ruch zyskały sobie powszechne oby* 
watelstwo, o uzasadnianie więc ich 
nie będziemy już kruszyli kopii.

Idziemy w teren! W ypróbowana

kadra Ruchu Narodowo*Państwowe* 
go, rozpoczyna na wszystkich odcin* 
kach prace zmierzające do skupienia 
pod swymi sztandarami, tych, którzy 
pozbyli się już wszelkich nałogów 
dawnego myślenia. Idziemy z naszy* 
mi hasłami d o  ro b o tn ik a ,  by wyrwać 
go ze szponów marxizmu, idziemy z 
nimi do chłopa pojonego dotąd par* 
tyjną negacją, albo sprytnie podda* 
waną mu nienawiścią klasową.

Idziemy wreszcie do inteligenta, 
by wyciągnąć go z marazmu i znie* 
chęcenia, w jaki popadł, pod w p ły  
wem haseł negacji i obojętności.

Przemówienie 
prezesa red. R.. Piestrzyńskiego
W alny Zjazd Związku Narodow* 

ców, który odbył się w stolicy dnia 
19 b.m., zgromadził ok. 100 delega* 
tów powiatowych z województw: 
lwowskiego, lubelskiego, łódzkiego, 
krakowskiego, pomorskiego, śląskie* 
go, wołyńskiego, oraz warszawskiego.

Obradom  przewodniczył kol. pre* 
zes Ryszard Piestrzyński, który zło* 
żył sprawozdanie z prac ustępujące* 
go Zarządu.

Przemówienie kol. prezesa R. Pie* 
strzynskiego podajemy w streszczeniu:

„Otwierając posiedzenie Walnego 
Zebrania Związku Narodowców pra* 
gnę, zgodnie z naszym zwyczaj m, 
zdać sprawozdanie z działalności w 
1937 r„ ustalić pozycję, w jakiej znaj = 
duje się nasza organizacja i wskazać 
na zadania, które zarysowują się przed 
nami.

Rok 1937 był dla nas przełomowy. 
Rozpoczynaliśmy go w warunkach 
szczególnie trudnych, wychodziliśmy 
z okresu, w którym zdawało się, że 
naszym poglądom nie odpowiada już 
rzeczywistość, że chaos i anarchia 
przytłoczą naszą konstruktywną ideę, 
że wrócą znowu czasy triumfującego 
już podówczas partyjnictwa. Płynę* 
liśmy znowu przeciw prądowi i nie* 
jednokrotnie płynęliśmy sami. Sły* 
szeliśmy już głosy, że myśl nasza 
zbankrutowała, a rola nasza skończy* 
ła się bezpowrotnie.

Nigdy, w najcięższych chwilach 
nie podzielałem ja i moi koledzy t e ­
go przekonania. Utwierdzała nas w 
tym mniemaniu spokojna wytrwałość 
i upór wszystkich naszych przyjaciół, 
którzy od pierwszej chwili stanęli 
przy naszym sztandarze. Utwierdza* 
ła nas yviara w ideę, której służymy,

dążenie do regeneracji kierunku 
narodowego, który jedyn'e przez 
afirmację swej państwowej postawy 
i odseparowanie się od anarchistyczno* 
partyjnej atmosfery, zdolny jest speł* 
nić swoją rolę w państwie. W i e *  
r z y  l i ś m y ,  że przez połączenie pier* 
wiastka narodowego z państwowym, 
przez realizowanie jedności narodo* 
wej, przez związanie narodu z pań* 
stwem opanowany będzie kryzys wew* 
nętrzny w kraju i zdobyte podstawy 
dla gruntowania siły polskiej.

Uważając, że jedną z przyczyn 
chaosu panującego w kraju jest upa* 
dek myśli politycznej, staraliśmy 
bez przerwy przyczyniać się do pro* 
stowania pojęć ideowo=politycznych 
w kraju. W  warcholstwie i w py* 
sze różnych królewiąt partyjnych dó= 
patrując się głównej przeszkody kon* 
solidacji występowaliśmy bez wahań 
przeciw wszelkim obiawom zwyrod­
nienia życia politycznego. Demas* 
kując otwarcie działalność obcych 
agentur, narażaliśmy się wpływom 
bardzo poważnym. Nasze bezpośred* 
nie stanowisko nie wszystkim się 
podobało. Nasza szczerość raziła 
niejedno ucho, zdemoralizowane 
nagminnym zakłamaniem, starano 
się dokoła nas wytwarzać bądź kon* 
spirację milczenia, bądź atmosferę nie* 
nawiści. Różniliśmy się stylem i me* 
todą pracy zbyt poważnie od.niektó= 
rych innych kierunków ideowych, 
by nie patrzano na nas z pewnym 
zdumieniem i niezrozumieniem.

Oto przyczyny naszego osamotnię* 
nia, które trwało dość długo i które 
musieliśmy przetrzymać z zaciśnięty* 
mi zębami.

Aż wreszcie chmury nagromadzone

dokoła nas zaczęły się rozsnuwać. 
Przebijać zaczęła przez nie jasn ość  
nie na nas tylko oczywiście, ale na 
kraj cały.

W y s tą p ie n ia  W ro d z ą  Naczelnego 
Marszałka Śmigłego*Rydza, które tak 
potężnym odbity się echem w kraju, 
powstaliśmy z uznaniem i radością. 
Deklaracja ideowa O. Z. N. odpo* 
wiada zasadniczym naszym poglądom, 
czemu daliśmy natychmiast ofi* 
cjalny wyraz. I razem z całą Polską 
z wiarą i ufnością weszliśmy w rok 
nowy.

Rezultaty prac organizacyjnych za* 
rządu w r. 1937 okazały się korzystne.

O  fakcie tym świadczą miesięczne 
sprawozdania kierowników okręgów, 
składane na ręce Zarządu Głów* 
nego.

Oprócz zebrań, z których wiele 
miało charakter masowy odbyły się 
w czerwcu Zjazdy w Okręgach: za* 
chodnim, lwowskim i krakowskim.

Zjazd działaczy akademickich na* 
szej organizacji, odbyty w połowie 
listopada, b r., w którym wzięli u* 
dział reprezentanci wszystkich środo* 
wisk akademickich, omówił metody 
pracy, oraz uchwalił wytyczne współ* 
ne dla wszystkich ośrodków.

W ażnym czynnikiem, wpływają* 
cym na ujednolicenie prac Związku 
Narodowców na terenie całej Polski, 
były zebrania Zarządu Głównego 
i kierowników Okręgów, zwoływane 
zgodnie z brzmieniem statutu w od* 
stępach 3 miesięcznych.

Zgodnie z uchwałą zebrania Za* 
rządu Głównego z dnia 4 lipca pod* 
jął Zarząd w okresie wakacyjnym 
prace zmierz ljące do sporządzenia 
dokładnego spisu wszystkich człon* 
ków organizacji.

Ponieważ brak własnego organu 
prasowego uniemożliwiał organizacji 
pracę wśród szerszych warstw spo* 
łeczeństwa, podjęliśmy usilne wysiłki, 
zmierzające do stworzenia oficjalnego 
pisma Zw. Nar.

Po przezwyciężeniu wielu trudno* 
ści, udało się nam wznowić wyda* 
wanie „Akcji Narodowej1'.

Propaganda naszego ruchu, na ła* 
mach „Akcji Narodowej", daje po* 
żądane rezultaty.

Rolę drogowskazu ideowego oraz 
myślowego spełnia w dalszym ciągu 
w naszym ruchu „Awangarda Państwa 
Narodowego". Obchodzi ona w tym 
miesiącu dziesięciolecie swego istnie*

nia w formie miesięcznika. Korzy* 
stam z tej sposobności by podkreślić 
znaczenie tego pisma nie tylko, śmiem 
twierdzić, w naszym ruchu, ale w ży* 
ciu politycznym i umysłowym Polski. 
N a łamach Awangardy kształtowały 
się od chwili jej powstania zręby sa= 
modzielnej naszej myśli, tam znalazły 
wyraz sformułowania nowego kierun* 
ku narodowo*państwowego, dokoła 
tego pisma zgrupowali się ludzie, 
którzy w pewnej chwili przeszli od 
słów do akcji, by przenieść głoszo* 
ne tam idee na teren całej Polski. 
Dziś to co głosiła Awangarda przed 
paru laty stało się w wielu punktach 
chlebem powszednim. Swego czasu 
wszakże były to idee nowe, których 
wygłaszanie wymagało -odwagi i sa= 
mozaparcia. Oparta na wspólnej 
pracy całkowicie bezinteresownej 
i koleżeńskiej „Awangarda' stanowi
pod tynf względem charakterystyczny 
obiaw w naszej publicystyce. To też 
jej redaktorowi prof. Z. Wojciechów* 
skiemu, który z wielką ofiarnością 
redaguje to pismo, składam na 
tym miejscu w imieniu całej organi* 
zacji serdeczne podziękowanie.

Praca wydawnicza Awangardy nie 
ograniczała się do miesięcznika, 
lecz rzuciła w roku ostatnim cztery 
nowe książki na arenę polityczną: 
Jerzego Drobnika „Przed staitem" 
Zygmunta Wojciechowskiego—„Myśli 
o polityce i ustroju narodowym' — 
Klaudiusza Hrabyka „Ideologia Prze* 
glądu Wszechpolskiego", w tłumacze* 
niu i zaopatrzoną przedmową Jana 
Zdzitowieckiego, książkę wodza na* 
cjonalizmu włoskiego Enrico Corra* 
dini — „Jedność i potęga narodów".

Oto wyniki naszych prac, zapewne 
wolelibyśmy, aby były jeszcze więk* 
sze. Sami widzimy szereg braków w 
naszej działalności. Ale śmiem twier* 
dzić, że jej treść ogólno-społeczna 
ma charakter rzetelny, odbiegający 
znacznie od demagogicznych wyczy* 
nów tych, którzy frazesem, dema* 
magogią i szumem starają się wytwo* 
rzyć sugestię siły.

Dziś wszakże musimy iść dalej. 
Musimy przejść od okresu zwierania 
szeregów do okresu ekspansji. Obec* 
ne walne zebranie winno ustalić me* 
tody dalszej naszej pracy rozrzesza* 
nia się jej w głąb i w szerz, związa* 
nia się jej coraz intensywniejszego 
z ogólną akcją społeczną.

Polska potrzebuje dziś nie tylko 
jasnej myśli, która wyprowadziłaby 
ją z chaosu pojęć, w jakim się znaj«
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Żądamy p r a c y  d l a  r o b o t n i k a  i z i e m i  dla c h ł o p a

duje nie tylko woli zdecydowanej, 
ale i dynamizmu. Cofa się nie tylko 
ten, co ustępuje, ale i ten co stoi 
w miejscu. W  forsownym marszu, 
jaki Polska musi uczynić, by nie dać 
się dystansować przez inne narody,

Ruch nasz winien zawsze kroczyć 
w pierwszym szeregu'.

Po przemówieniu kol. prezesa R. 
Piestrzyńskiego zabrał glos kol. dr. 
KI. Hrabyk, wygłaszając referat poli* 
tyczny, którego streszczenie podajemy.

R e fe r a t  p o l i t y c z n y  
d r a  KI. H r a b y K a

sytucja, jaka wytworzyła się w Pol­
sce po śmierci Józefa Piłsudskiego 
nie jest łatwa i prosta. Główną jej 
cechą są wielkie przegrupowania ide­
owe w całym narodzie, które prze* 
kreślają wszystkie dotychczasowe 
przedziały. Równocześnie z tym pro* 
cesem odbywa się krystalizacja no* 
wego układu sił. Przeciw temu zja= 
wisku zorganizowana została akcja 
sił partyjnych w walce z Konstytucją 
Kwietniową i rewolucją majową.

W ażnym  zagadnieniem ubiegające 
go roku jest powstanie O. Z. N. 
Deklaracja ideowa O. Z. N. jest 
jaknajbardziej pozytywną stronę 
tej organizacji. Podjęcie decyzji wy­
konania określonej linii i przyśpie­
szenie akcji w tym kierunku jest po­
stulatem, na którego realizację ocze* 
kuje całe społeczeństwo.

Na takim tle rysują się dwa szczegół* 
nie wyraźne punkty naszej rzeczywi* 
stości: 1) polska polityka zagranicz
na, której cechą jest jej niezale­
żność, a rezultatem silna pozycja 
Polski na terenie międzynarodowym;
2) armia, której postawa moralna i do* 
skonały poziom techniczno-organiza­
cyjny jest gwarancją jej wartości i siły.

Sytuacja wewnętrzna kraju przed* 
stawia natomiast obraz mniej do ­
datni.

Analizując ją stwierdzić należy, 
że w życiu polskim aktualne jest 
ciągłe zagadnienie frontu ludowego, 
występującego pod firmą frontu de-
k ratyczn ego . N a  p o jęc ie  tej forma*
cji składa się dziś Stronnictwo Lu* 
dowe, które rozwinęło w bieżącym 
roku gwałtowną akcję w formie
strajku chłopskiego i P. P. S., która 
wysunęła się jako chorąży idei po* 
wrotu. Lewica legionowa nie przed* 
stawia większych wpływów w spo* 
łeczeństwie, niemniej jednak stanowi 
ośrodek, około którego skupiają się 
pewne koła.

Obok wymienionych elementów 
działają czynniki pozostające pod
wpływem obcych sił kierowniczych. 
Zalicza się tu Front Morges kierowa* 
ny przez ludzi przebywających zagra* 
nicą, dalej komuniści, będący na u* 
sługach Kominternu i międzynarodowe 
żydostwo. Przeciw tym siłom spo* 
łeczeństwo wystąpić musi ze wzm o­
żoną energią.

Idąc dalej spotykamy St. Narodo* 
we, całkowicie dziś rozbite, a utrud* 
niające jednak akcję sformowania no* 
wego porządku w Polsce. W ypadki 
takie, jak sprawa myślenicka, jak boj* 
kot defilady 11 listopada, jak zdarze­
nia po kpmerszu Arkonii są wo­
dą na młyn agitacji fiontu demo* 
kratycznego. St. Narodowe wykazu* 
je przytem zupełny zanik myśli poli* 
tycznej.

Elementem odgrywającym rolę de­
struktywną są również konserwatyści, 
stosujący dywersję wobec konstruk* 
tywnego prądu w Polsce, w imię 
interesów klasowych.

Na tym tle powstał Obóz Z jedno- 
noczenia Narodowego. Oświadcza­
jąc się za Obozem stwierdzamy, że 
stoimy na gruncie zasady z wierzch 
niego autorytetu, który ma kierować 
życiem i drogami Polski i za ten au= 
torytet uważamy Marszalka Śmigłego* 
Rydza

O. Z. N. jest organizacją ramową, 
w której szeregach stoimy. Nasz 
Ruch pojmujemy jako mobilizację 
oddziałów kadrowych, które —współ* 
nie z innymi czynnikami konstruk­
tywnymi -  zapewnić mają trwałość 
linii ideowej nakreślonej w deklara 
cji lutowej.

Nasza siła tworzona w myśl tego 
planu musi być naszą zasługą i na­
szym zbudowana wysiłkiem.

I tu przechodzimy do zagadnienia 
pokolenia powojennego Polski, które 
pamięta okres niewoli z lat wczesnego 
dzieciństwa, bądź też go wogóle już nie 
pamięta. Rola tego pokolenia jest 
olbrzymia. Jesteśmy z natury rze­
czy następcami ludzi, którzy wywal* 
czyli niepodległość i my, jako poko­
lenie w ciągu najbliższych lat kilku* 
dziesięciu będziemy musieli kontynu* 
ować historyczne dzieło którego dro* 
gowskazy nakreślił Józef Piłsudski 
w ostatnim okresie swego życia.

Jak s ę przedstawiamy jako poko­
lenie?

Cechą wspólną jest jednolity nasz 
instynkt narodowy, przekreślający 
jakiekolwiek podziały partyjne z pierw­
szego okresu państwowego Polski. 
Instynkt ten jednak znajduje się czę­
sto na fałszywej drodze. W  szczegół* 
ności rewolucja jako hasło zabija 
twórczą i pozytywną ekspansję na ­
szego pokolenia, tembardziej, że re­
wolucja w imię nowego porządku na­
rodowego odbyła się już lat temu 
jedenaście. Ruch narodowy musi być 
związany bez zastrzeżeń z ideą i orga­
nizacją państwa. Nasz ruch jest 
awangardą tej koncepcji w nowym 
pokoleniu, której realizację uważamy 
za najważniejsze zadanie bieżącej 
chwili w dziedzinie ideowej.

Realizacji tej musimy dokonać. 
Musimy kontynuować zdecydowany 
szturm na stare przesądy i w kierun* 
ku tym przeprowadzić silniejszą,-niż 
d o t ą d  p r o p a g a n d ę ,  k t ó r e j  w y r a z e m  
jest wiara w nasz ideał polityczny.

Równolegle z tym musi nastąpić 
zmiana w istniejącym systemie wy* 
chowawczym młodzieży, który jest 
sprzeczny z tworzącą się rzeczywisto* 
ścią polską. Przykładem tym jest 
sprawa Z. N. P. i stosunki na wyż* 
szych uczelniach. Przyczyną tego 
stanu — naszym zdaniem — jest to, 
że wychowaniem zajmują się w Pol­
sce ludzie minionej epoki, nie rozu* 
miejący instynktu i dążeń dzisiejszej 
młodzieży. System wychowawczy 
musi być opracowany i wykonany 
przez ludzi związanych z dzisiejszym 
pokoleniem.

Nakazem chwili jest wciągnąć to 
pokolenie do bezpośredniego życia 
państwowego, do współodpowiedzial­
ności za nie, aby ludzie młodzi mo= 
gli się wyżyć w nowych zadaniach 
konkretnych.

Ruch nasz obok spraw młodzie* 
ży — kieruje uwagę na kwestię spo* 
łeczną. Zagadnienie wsi przedstawia 
się nam jako dziedzina szczególnie 
zaniedbana. Wykonanie reformy roi- 
nej i podniesienie kultury chłopskiej 
— oto dwa naczelne postulaty, przy 
równoczesnym kierowaniu chłopów 
do miast, aby zasilić tam stan średni.

Problem miasta to problem unaro- 
dowienia handlu opanowanego przez 
Żydów, likwidacja ich stanu posiada­
nia na terenie zawodów wolnych, 
i życia kulturalnego, a w szczegół* 
ności literatury, teatru, prasy i kina.

W  kwestji żydowskiej przeciwsta­
wiamy się z całą energią wszelkiemu 
terrorowi fizycznemu, jako nieprowa* 
dzącemu do żadnego celu, natomiast 
stoimy zdecydowanie na gruncie wal 
ki z wpływem żydowskim p row a­
dzonej zapomocą wzmagania siły 
gospodarczej i moralnej żywiołu poi* 
skiego.

W  przemyśle robotnik musi być wyr­
wany z pod wyzysku głównie obce* 
go kapitału aby zapewnić mu o d p o ’ 
wiadające jego godności, pozycji i r o ­
li stanowisko w życiu narodowym. 
Równocześnie należy wyzwolić masy 
robotnicze z pod terroru markistow- 
skiego i zadanie to wykonać konsek* 
węntnie, nie tolerując obecnie istnie*

jącego w tym zakresie absurdu. Ro= 
botnik musi się stać decydującą siłą w 
miastach.

Życie gospodarcze ulec musi akty* 
wizacji — zapomocą zrealizowania 
wielkiego planu inwenstycyjnego. 
Każdy Polak uzyskać musi pracę. 
Wypowiadamy się za interwencją 
państwa w życiu gospodarczym, po* 
nieważ liberalizm jest systemem, któ* 
ry nie odpowiada dzisiejszym potrze­
bom gospodarczym Polski. Aby roz* 
wiązać cały ten splot : i ; i l i i  
ba powziąć decyzję, zgodną z nakre­
ślonym już planem działania. Polską 
nie jest trudno rządzić, byle wyzwo* 
lić z siebie wolę działania i nie cofać 
z raz obranej drogi.

Zadaniem naszego Ruchu jest współ* 
działać w tym procesie. Trzeba uak­
tywnić organizację w kierunku wy­
tworzenia w społeczeństwie naszych 
czujek. Podstawą działania i naszej 
metody jest organizacja kadrowa, 
która rozwija akcję w masach i zdo­

bywa je swoimi argumentami. O b o ­
wiązkiem jest zdobyć dla idei naro- 
dowo-państwowej młode pokolenie, 
robotnika i chłopa. W  akcji tej ce­
chować nas musi systematyczność 
i upór. Równocześnie z akcją wew­
nętrzną naszego Ruchu rozwinąć mu­
simy szeroko przemyślaną akcję na 
terenie pracy społecznej. Jest to naj­
lepsza szkoła pracy publicznej, przy­
nosząca widoczne i konkretne rezul­
taty wysiłku organizacyjnego i celo* 
wego pożytku dla państwa. Organi* 
zacje społeczne są wreszcie właści­
wym terenem propagandy idei naro­
do wo-państwo we j.

Dotychczasowe wysiłki naszej or­
ganizacji sa dobre i pozytywne. Ale 
wszystko jest mało.

Przyszły rok otwieramy pod ha­
słem: w każdym punkcie życia pol­
skiego mobilizujemy nasze kadry! 
Wszędzie sieć propagandy i ruchu 
narodo wo* pańtwowego ” 1

D y s k u s j a  i u c h w a ł y
Po referacie kol. dr. KI. Hrabyka, 

w imieniu Komisji Rewizyjnej, zło® 
żył sprawozdanie kol. red. S t a n i ­
s ł a w  ó t a r z e w s k i ,  zakończone 
wnioskiem o udzielenie absoluto­
rium ustępującemu Zarządowi.

Następnie przystąpiono do dysku­
sji:

Jako pierwszy zabrał głos kol. 
J e r z y  D r o b n i k ,  (Poznań) nawią 
żując do kilku spraw poruszonych 
w referacie, na plan pierwszy wysu 
nął zagadnienie uniwersalności pol­
skiej idei narodowej, wskazując przy 
tym na nowe jej sformułowanie przez 
nasz Ruch. L>alej mówca podkreślił 
bardzo trafne ujęcie w referacie sto­
sunku naszego Ruchu do zagadnie­
nia żydowskiego, w którym na plan 
pierwszy wysuwają się działania po ­
zytywne, przed negatywnymi.

Dziś ważne jest przede wszystkim 
Szybkie rozszerzenie stanu posiada­
nia polskiego, we wszystkich dzie­
dzinach życia naszego. Nam  bowiem 
chodzi, mniej o zniszczenie czegoś, 
więcej natomiast o wzmacnianie sił 
polskich.

W  końcu mówca wskazał, że ana­
rchia panująca od dłuższego czasu 
w naszym życiu politycznym, może 
wkrótce stałym swym naciskiem na 
aparat państwowy, wywołać nieobli­
czalne skutki.

Ko l .  B o c h e ń s k i  (Środa) zwró­
cił uwagę na coraz powszechniej­
sze głoszenie w życiu publicznym 
praw jednostkowych i grupowych, a 
przemilczanie obowiązków wobec 
państwa.

K o l .  G a l l e w i c z  (Lwów) poru­
szył zagadnienie zawodowych orga­
nizacji robotniczych, informując ze* 
branych o pracy wykonywanej w 
tym zakresie przez Zawodowe Zjed­
noczenie Narodowe we Lwowie. 
Przemówienie kol. Gallewicza powi­
tane zostało hucznymi oklaskami.

Ko l .  p r o f .  K l o n o w i e c k i  (Lu­
blin), wskazując na zagadnienie po­
ruszone przez poprzedniego mówcę, 
przedstawił zasady programu spo­
łecznego, jakie konsekwentnie wyni­
kają z idei narodowo®państwowej i 
wezwał Zarząd Główny we wniosku 
przedstawionym walnemu zebraniu 
do ściślejszego opracowania progra­
mu społecznego naszej organizacji 
i powołania w tym celu osobnej ko® 
misji.

Ko l .  dr. J a r o s z e w s k i  (Poznań) 
poruszył sprawę zgodności programu 
społecznego naszego Ruchu z tezami 
głoszonymi przez Kościół Katolicki. 
Zapominać nie można, że jesteśmy 
Ruchem, o celach przede wszystkim 
politycznych.

K o l .  p o r .  W.  S o c h a  (Kraków) 
przedstawił zebranym sytuację na te* 
renie Okręgu Krakowskiego, wezwał 
do wytężanej pracy, nad możliwie 
prostą konkretyzacją programu spo* 
łecznego.

Ko l .  P r o r o k  A d o l f  (Lwów) 
poruszył sprawę różnych akcyj kon­
solidacyjnych elementu polskiego na 
kresach południowo wschodnich i 
przedstawił ich stan obecny.

Ko l .  dr .  S t a h l  w związku ze 
sprawą poruszoną przez przedmów­
cę, wskazał szczegółowiej na stosu­
nek nasz do armii. Dalej mówca o* 
świetlił metody naszej pracy organi* 
zacyjnej, streszczające się dotąd głó­
wnie w pracy kadrowej. W skazał 
zarazem, jaką drogą odbywa się i 
odbywać się winno rozszerzanie na* 
szych ram organizacyjnych.

K o l .  D e m b i ń s k i  (Inowrocław) 
zwróci! uwagę na zbyt abstrakcyjny 
i często 'obfitujący w sprzeczności 
charakter rozważań zagadnień spo* 
łecznych i ogólne lekceważenie przy 
tym organizacji państwowej, (zagad­
nienie korporacjonizmu). Wskazał 
przy tym krótko na egoizm klasowy, 
obydwu zainteresowanych stron. M ó ­
wca poruszył przy tym zagadnienie 
organizacyj tajnych i masonerii.

Ko l .  dr .  Z d z i t o w i e c k i  (Poz­
nań) nawiązując do referatu oświetlił 
obszerniej stosunek naszego Ruchu 
do Obozu Zjednoczenia N arodow e­
go, przedstawiając zadania, jakie ma 
spełnić nasz Ruch w akcji konsoli­
dacyjnej.

W  długiej dyskusji w której za* 
bierało głos jeszcze wielu innych 
mówców, omawiano obszerniej za* 
gadnienie młodzieży i wychowania.

Zakończyli dyskusję kol. kol. dr. 
Hrabyk i red. Piestrzyński, któ* 
rzy podziękowali zebranym za wyso* 
ki poziom obrad oraz zgodność poglą* 
dów wszystkich okręgów organizacji, 
na podstawowe zagadnienia życia 
polskiego.

Odczytano następnie tekst dekla* 
racji, której treść, podajemy na st 1. 
Deklaracja przyjęta została przez akia* 
mację.

W  dalszym ciągu obrad podjęto 
uchwałę, precyzującą stosunek orga* 
nizacji do Obozu Zjednoczenia Na* 
rodowego, treści następującej:

«Walne zebran ie  Związku Na­
rodowców stwierdza ,  zgodnie z 
oświadczeniem Z arz ądu  Główne* 
go organizacj i  z dn. 28 lu te ­
go b. r. w sprawie  s to sunku  
organ izac j i  do Obozu Zjedn. Nar., 
że chwila obecna  w y m a g a  szyb* 
kiej  rea l izac j i  zasad zaw ar ty ch  
w dek la rac j i  lu towe j  w myśl  
w skazań  Marsz. Śmigłego — Ry­
dza, i wzywa wszystkich  człon­
ków organ izac j i  do in tensywnej 
i w y t r w a ł e j  w tym  k i e r u n k u  
pracy®.

Następnie na  wniosek  kol. dr. 
Zdz. Stah la  postanowiono zmie­
nić nazwę organizacj i  i — zgod­
nie z propozycją  kol. red. Drob­
n ik a  — przy ją ć  nazwę.

„Ruch Narodowo-  
-P a ńst w o wy“

Po uchwaleniu poprawek statuto* 
wych przystąpiono do wyboru no ­
wych władz.

Do Z arz ąd u  Głównego Ruchu 
Narodowo - Pańs twowego weszli 
nas tępu jący  kol. kol.: prezes:  R.

(Do kończenie na str. 4 ej)
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Dyscyplina buduje, anarchia rujnuje

Czas zacząć myśleć pow ażn ie
W ost a tn i m j ub i l e us z owym  n umer ze  

A w a n g a r d y  P a ń s t w a  N a r o d o w e g o  u k a ­
zał  się a r t y k u ł  p o d  p ow y ż s z y m  t y t u ­
ł em pióra  dr.  Zdzi s ł awa  J a r o s z e w s k i e ­
go,  w k t ór ym m. in.  c zy tamy.

Rozejście się w 1934 r. Obozu 
Wielkiej Polski z Stronnictwem Na- 
rodowym było wyrazem dojrzałego 
już przeświadczenia, iż unarodowię* 
nie życia państwa dokona się poza 
Stronnictwem Narodowym. Okazało 
się jednak, że sama świadomość tego 
nie wystarcza. M ur nałogów zatrzy- 
mał męską decyzję niektórych w po* 
łowię drogi. Tam, gdzie U b ó zW ie l  
kiej Polski najsilniej związał się zStron- 
nictwem Narodowym, gdzie przewa* 
żała gra polityczna nad rozwijaniem 
zasad ideowych, z jakimi Obóz wszedt 
w polskie życie, — w Warszawie, 
elementy odchodzące od Stronnictwa 
utworzyły Obóz Narodowo-Radykal- 
ny, który nie dostrzegając zasadni* 
czych błędów politycznych ótronni* 
ctwa, widział niepowodzenie ruchu 
w jego niedołęstwie fizycznym. Błąd 
ten srodze zemścił się na nowej grupie 
politycznej. Jeszcze bardziej jaskra* 
we, niż powodzenie Stronnictwa, fia­
sko głoszonej rewolucji rozbiło O. 
N . R. na drobniejsze ugrupowania, 
wzajem zajadle się zwalczające.

Spójrzmy na jedno z nich, ostatnio 
najbardziej dające znać o osobie, 
którego organem jest »Ruch Mło* 
dych«, wydawany od października 
1935 r. Leżą przed nami kolejne 
numery tego wydawnictwa. Zrazu, 
przy przeglądaniu ich bez z góry po* 
wziętych pytań, narzuca się czytelni* 
kowi nieobeznanemu z rodowodem tej 
grupy przekonanie, że jest to pismo 
młodzieży gimnazjalnej. Zarówno — 
sympatyczny zresztą—ton idealistycz* 
ny, jak i charakter wynurzeń, oder* 
wanych zgoła od rzeczywistości, ka= 
że tak sądzić. A  dalej nieprawdo­
podobnie proste, apodyktycznym wy* 
powiadane tonem, recepty na niedo* 
magania polityczne, gospodarcze, spo* 
łeczne, pozwalają utwierdzić się w 
tym przekonaniu.

Omawiane wydawnictwo nie jest 
jednak pismem redagowanym przez 
młodzież szkolną, piszą tam ludzie 
fizycznie dojrzali, — większość z nich 
opuściła już mury uniwersyteckie. 
Redaktorzy pretendują do miana po* 
Utyków * reformatorów. W arto  się 
przyjrzeć ich twórczości.

Zaraz na wstępie autorzy odrzeka* 
ją się od „czysto abstrakcyjnych za* 
łożeń" i na dowód tego, że program 
ich wypływa „z potrzeb życia polskie* 
g o “ umieszczają w numerze najpierw 
przegląd wydarzeń i głosów prasy 
(„stosunek do konkretnych zagad 
nień życia"), a potem dopiero kon ’ 
kretne poglądy programowę'. Nie 
zrażamy się tym dowodem i czyta­
my dalej, bo »autorowie czują, że 
mają coś nowego do powiedzenia". 
Poprzez walące się ruiny starego 
świata, „których nie należy podpie* 
rać i leczyć, lecz rozwalać', zaczyna* 
my dostrzegać świt Wielkiego Jutra. 
Napotykamy na oryginalny pomysł 
jednej, wyłącznej, wielkiej organizacji 
politycznej narodu (czyżby np. Wło*

( Do koń cze ni e  ze  str.  3-ej)

Piestrzyński ,  członkowie:  Z. Dem­
biński,  red.  J. Drobnik,  dr. Hi. 
Hrabyk,  inż. S. Jab łoński ,  proi.  
Wit. Klonowiecki ,  Konstanty Ptak ,  
por. W. Socha, d r  Z.  Stahl , red.
S. Starzewski ,  prof. Z. Wójcie* 
chowski i dr. J. Zdzitowiecki 
Główna Komisja Rewizyjna:  kol. 
Kol. dr.  Zdz. J a ro s zew sk i  (p rze­
wodniczący),  Bartecki,  Christians,  
Pukacki ,  Heid r ich  (cz łonkowie) 
— Główny Sąd Koleżeński: kol. 
kol. prof. A. Deryng (przewodni* 
czący) — Bocheński , dr. Piszcz­
kowski ,  Prorok,  Makowski (człon­
kowie).

Na tym Zjazd zakończył część o* 
ficjalną swoich obrad, zebrani zaś 
udali się na wspólny obiad, przygo* 
towany przez Komitet Zjazdowy.

si i Niemcy wykradli ten pomysł 
naszym rodzimym twórcom?). D o­
wiadujemy się, że organizacja ta bę­
dzie robić cuda, np. przejmując sze* 
reg funkcji państwa zlikwiduje biu­
rokrację. Sprzeczności między inte­
resem państwa i narodu nie będzie— 
„przecież to takie proste i oczywi* 
ste"— pod jednym jednak warun­
kiem: zorganizowany naród polski 
będzie czynnikiem nadrzędnym nad 
państwem, państwo będzie „tylko 
jednym z działów organizacji poli­
tycznej narodu", nr. 16, str. 17 (mo­
że ostatnim?)

Zupełnie oryginalnym pomysłem 
„Ruchu Młodych" jest hasło „Prze­
łom u”. Przez „zatarganie najtajniej­
szym wnętrzem duszy polskiej” ma 
nastąpić wstrząs, który przyniesie 
odrodzenie przeniesienie programu 
z wizji młodego pokolenia w życie' . 
„Przełom" zrealizuje „przebudowę 
psychiki Polaka", „wskaże każdemu 
Polakowi jego właściwe zadanie", 
„wszystkie reformy nie dadzą pożą* 
danych rezultatów, o ile nie zostaną 
poprzedzone wstrząsem", i t. d.

O co właściwie chodzi? Wiemy, 
że grupa „Przełomu" nazywała to 
kiedyś „rewolucją". Nawet słabe 
próby zakończyły się żałośnie, pozo* 
stała jednak tęsknota za cudem, prze­
mianą nagłą rzeczywistości nieweso­
łej na — doskonałą, i niechęć do 
dróg prostszych, lecz trudnych. Po­
wiedziano sobie: lepiej dostąpić niż
postąpić.

Data „Przełomu* — w przeciwień­
stwie do zwyczaju, jaki panuje od 
wielu lat w Stronnictwie N arodo­
wym — nie została ustalona. „Ruch 
M łodych" wskazuje tylko na sym­
bol „Przełomu", jaki dokonał się w 
kwietniu 1934 roku (odejście O. N. 
R. od Stronictwa). S y m b o l  ten jest 
jednak na tyle ważny, że w przy* 
szłym kalendarzu liczyć się będzie 
lata od tej rocznicy (kto nie wierzy, 
niech przeczyta w nr. 19 na str 39).

„Przełom" jest bliski. W  gorącz* 
kowej pracy trzeba było ustalić Pro­
gram, aby w chwili „Przełomu" Polacy 
nie chodzili bezradnie, pytając, jak 
i co Dziś „Przełom może wybuch­
nąć, bo jest Program". A „Program"

to nie byle co. Czytamy: „Radyka­
lizm musi być radykalizmem czegoś". 
Dlatego „nacjonalizm i radykalizm' 
nie znaczy prawie nic. Coś znaczy 
dopiero „Program Narodowo=Rady= 
kalny" (nr 19, str. 17).

Zaczyna się od ustalenia prawd 
najwyższych (któż zdoła teraz p ro ­
gram ten przelicytować!). Z tą chwilą 
wszystkie wątpliwości odpadają, na­
wet ta, czy twórcy „Programu" są 
intelektualistami, czy warchołami. 
„Mamy więc doskonały miernik na­
szej wartości osobistej, naszej pracy 
osobistej i wyników walki całego ru= 
chu. Jesteśmy więc także intelektu­
alistami, bo każdy nasz krok każde 
posunięcie organizacji oceniamy we­
dług tego miernika Ruch rewolu­
cyjny pozbawiony tego intelektualiz- 
mu staje się warcholstwem" (nr 24, 
str. 56).

Choć następne punkty „Programu" 
nie należą do prawd bezwzględnych, 
twórcy dają upust potrzebie jasnego 
i ścisłego ustalenia kwalifikacyj rzą­
dzących. Oto kryteria absolutne: 
„Im kto wykaże wyższe wartości 
charakteru, umysłu i woli służenia 
Narodowi — tym większą otrzyma 
władzę". Piękne to i wzniosłe. Sce* 
ptycy dostrzegają jednak w komen­
tarzu do tego punktu  jeden brak, 
twierdzą, że zanim prawda ta stanie 
się wreszcie dla każdego rządu obo­
wiązująca winno się dla przekonania 
wszystkich o sprawiedliwym podzia­
le władzy wynaleść jeszcze maszynę, 

któraby po wrzuceniu doń "kandy­
data stawiała odpowiednie stopnie 
z właściwości jego umysłu i t. d

Następne punkty programu to ta­
kie same rewalacyjne odkrycia: „im 
większa władza — tym w i ę k s z e  obo* 
wiązki", .pieniądz nie może być 
szczeblem do władzy", „władza nie 
może bogacić ', itp., — że też ludzkość 
dawniej na to nie wpadała!

Zamiast dawnego „chcemy", „żąda­
my"—z deklaracyj partyj politycznych 
„Program", jako, że odcina się od 
starego świata, używa słowa .bę­
d z ie" ,—a więc ,żydzi będą usunięci 
z Polski", „będzie inny podział 
dóbr", „nie będzie bezrobotnych, bo 
pieniądze będą odebrane żydom",

„będzie organizacja polityczna Naro* 
du", będą sekcje zawodowe, itd.

Program musi być wszechstronny, 
mamy więc także ustępy odsłaniają­
ce wspaniałość przyszłego ustroju 
gospodarczego i społecznego. Po­
nieważ „Ruch M łodych" podkreśla 
z naciskiem oryginalność tych poglą­
dów gotowiśmy uwierzyć, te  nawet 
Marx i Lenin korzystali z „Programu". 
Kościół katolicki też niejedno bę­
dzie zawdzięczał „Ruchowi Mło* 
dych", bo, jak czytamy: „w Polsce 
istnieje jeden tylko Program Kato* 
licki, są nim zasady Programu Naro- 
dowo=Radykalnego‘ (nr 19, str. 17).

„Ruch Młodych" ostrzega przed 
legitymowaniem go z patriotyzmu: 
„Nie ma w Polsce takiej powagi, ta­
kiego trybunału moralnego, któryby 
mógł nas w tym względzie sądzić". 
Trudno.

Jaskrawy to przykład, do czego 
prowadzi samowychowanie politycz­
ne młodzieży w naszych warunkach 
bezładu politycznego i niskiej kultu­
ry politycznej. Jest to zarazem wska­
zówka, że czas skończyć z uprzywi­
lejowaniem poszczególnych grup po­
litycznych młodzieży, że najwyższy 
czas, by .państwo wyszło naprzeciw 
całej młodzieży" — jak to określono 
niedawno na łamach „Awangardy"— 
i zapobiegło dalszemu wyrodnieniu 
nowoczesnego w założeniu narodo* 
wego ruchu politycznego. Znikną 
anarchiczne odruchy, gdy młodzież 
otoczy czysta atmosfera obowiązku 
i pracy i gdy polityczne życie polskie 
nie będzie dla młodzieży złym przy­
kładem. Nad młodzieżą musi zacią­
żyć wola wychowawcza, która nie 
olwracając jej wzroku od dalekich 
w perspektywie zadań i możliwości, 
będzie umiała wprząc młodą energię 
do pracy nad s p r a w a m i  b l i s k i m i  
i pilnymi. Zapowiedź początku te­
go widzimy w projektowanej przez 
Ministra Spraw Wojskowych jedno­
litej, obowiązkowej organizacji przy­
sposobienia wojskowego młodzieży. 
Szkoła wojskowa będzie najlepszym 
wstępem do politycznej organizacji 
całej młodzieży, nie ma bowiem lep­
szej szkoły obowiązku, pracy i współ­
działania. Zdzis ław Jaroszewsk i

Co będzie z Polskim P-E-N.-klubem?
G d y  w  lipcu  r. b. „K urie r  P o ­

ranny"  nap ię tnow ał a tm osferę  p a ­
n u j ą c ą  w  polskim  P. E. N.-klubie, 
w  w y n ik u  k tó re j  dopuszczono na 
kongresie  P. E. N .-klubów w P a ­
ry żu  do bezczelnych  w ystąp ień  
żydow skich  p rzeciw  Polsce i gdy 
ta  s ta ła  sie głośna w  całej polskiej 
p rasie  — ogół nasz nie zdaw ał so­
bie jeszcze sp raw y , że tak  w ażna 
— ja k b y  się zdawało — p laców ka 
nasza k u l tu ra ln a  opanow ana  jest 
zupełn ie  p rzez  e lem ent żydow ski i 
to elem ent a g re sy w n y  w stosun­
k u  do Polaków .

Już w te d y  „K urie r  P o ra n n y "  pi­
sał pod adresem  Zarządu polsk ie­
go P .E.N .-klubu w form ie u p r z e j ­
me i: „D latego m usim y poprosić 
Zarząd polskiego P. E. N .-k lubu  o 
w y jaśn ien ie" . (28.ViI.37) To u- 
p rze im e  zaproszenie  po lsk ie j  p r a ­
sy zbył Zarząd poi. P. E. N .-klubu 
milczeniem, co zdziwiło w szyst­
kich.

D zis ia j  już wiadomo, że Zarząd 
ten. s te ro ry zo w an y  przez e lem ent 
żydow ski m i l c z e ć  m u s i a ł .

Bo że w y k rę tn ie  b ron ił  swego 
żydow skiego  stanow iska, tak i  p. 
Słonimski, to  rzeczy nie rozw iązu­
je i może nam  być obojętne.

Nie jest ied n ak  obo ję tna  k u l tu ­
ra lna  in sty tuc ja ,  k tó ra  m ieni się 
po lską i ma polskie  in te resy  re ­
p rezen tow ać  wobec ku ltu ra lnego  
świata.

O sta tn ie  w y p ad k i  zaszłe już 
w ew n ątrz  poi. P. E. N .-k lubu  w y ­
k aza ły  niezbicie, że in s ty tu c ja  ta  
zasilana dotąd  (chyba omyłkowo) 
przez nasze w ładze  państw ow e 
w eala nie jest  in s ty tu c ją  p o l ­

s k ą ,  lecz w  n a jlep szy m  w y p a d ­
k u  m i e s z a n ą  z zdecydow aną 
p rzew agą  w p ły w ó w  żydowskich. 1 
n iech n ik t  n ie  myśli, że żydzi z 
ty m  się k r y j ą :  p rzec iw n ie  butn ie  
k łu ją  w  oczy forsow aniem  swej 
woli. Doszło do tego, że p row oka­
c y jn ą  przed łoży li  listę k a n d y d a ­
tów' do nowego Zarządu poi. P. E. 
N.-klubu, a  n a  czele te j  l is ty  Po­
lakom na p rzek ó r  umieścili nie 
kogo innego, lecz w łaśn ie  p. A n to ­
niego Słonimskiego, znanego p a r ­
tyzan ta  żydow skiego w' dziedzinie 
naszej l i t e r a tu ry  to ru jącego  ży ­
dom drogę k u  szkodzie sp raw y  
polskiej.

W alne  zebranie  p. P. E. N .-k lu­
bu, na  k tó re  stawili się żydzi z w a r ­
ta  ław ą, posłusznie p rz y ję ło  tę 
p ro w o k a c y jn ą  listę, a członka p. 
P. E. N.-klubu, k tó ry  odw ażył się 
przeciw tym  m etodom  zapro testo ­
wać, w yk luczy ło  z organizacji.

i y m  sam ym  polski P. E. N.-klub 
za tw ierdził  w szystkie  przeciwpol- 
skie w y s tę p y  żydow skie  na k o n ­
gresie parysk im , pochw alił  po­
stępki p. Słonimskiego, k tó re  opi­
nia  polska  zgodnie po tęp iła  i od­
rzuciła  z odrazą.

Ugiął sie polski P. E. N .-klub 
wobec woli żydow skiej ,  a zigno­
row ał w olę  polską.

1 ty lk o  spy tać  m usimy, czym się 
tłom aczy ten  lęk  w ie lu  polskich 
członków P.E.N .-klubu przed  ż y ­
dami?

C zy  osobiste w zg lędy  i zaw odo­
we in te resy  k ażą  milczeć n a ro d o ­
wemu poczuciu dlatego, że tak  
jest w ygodn ie j?  Pozostaw m y to 
sum ieniu  osobistemu tych. toleran-f

tów z w ygody  albo z p rz y z w y c z a ­
jenia, a w y su ń m y  inne  z a g a d n i e ­
nie: co ma stać się t e r a z  z by ły m  
polskim  P. E. N.-klubem, k tó ry  
polskim być p r z e s t a ł ?

D w ie  są t u t a j  drogi: albo l i te ­
raci polscy g rem ialn ie  do P.E.N. 
k lubu  w stąp ią  i zrobią  w  nim  po ­
rządek, albo zeń g rem ialn ie  w y ­
stąpią  i so lidarnie  zakw es tionu ją  
polskość organizacji, k tó ra  d la  n a ­
rodu s ta ła  się szkodliwa.

Nie u lega  wątpliwości, że tchó­
rzy  ten  Polak, k tó ry  z obawy, bv  
g o  nie okrzyczano an tysem itą , 
pozw ala  na  bezcerem onialną  a g re ­
sję  żydow ską  i na  p r z e k s z t a ł c a ­
nie o rgan izac ji  polskie i, na  n ie ­
polską.

Z akonsp irow anych  jacze jek  m a­
m y w k r a j u  dosyć. Tolerowanie 
jaczejek  o f ic ja lnych  by łoby  do­
wodem  zbyt da leko  posun ię te j  in ­
dolencji.

Polski P.E.N.-klub nie jest czy­
jąś dom eną p ry w a tn ą ;  n ie  może 
być  c ie rp iany  jako dom ena kliki.

Dalsze m ilczenie Zarządu  p. P.
E. N.-klubu, w  k tó ry m  przecież 
zasiadają  także  Polacy, będzie m u­
siało społeczeństwo polskie uznać 
za p ro w o k a c y jn e  po tw ierdzenie  
zarzu tów  t e j  o rgan izac ji  p rzez  
P o laków  postaw ionych  — i musi 
z tego w yc iągnąć  konsekw encje . 
Ta sp ra w a  uśpić się  nie da. R adzi­
m y  rów nież  i żydow skim  człon­
kom  p. P.E.N .-klubu s t ru n y  nie 
przeciągać i zastanowić się nad  n a ­
piętą  sy tu ac ją  zawczasu.

Czu jnie baczyć będz iem y j a k  
sp raw a  ta  w  na jb l iż sze j  p rzysz ło ­
ści rozw ijać  się będzie. J*
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C Z Y T A M Y  I P O L E M I Z U J E M Y
»k o n s o l i d a c j a  s t r o n = 
n i c t w a  n a r o d o w e g o

Niejednokrotnie omawiając na na­
szych łamach niezgodną z programem 
narodowym politykę Stronnictwa Na 
rodowego, wyrażaliśmy pogląd, że 
zdrowe patriotyczne elementy, któ= 
rych w Stronnictwie na szczęście 
jeszcze nie brak, wyciągnąwszy kon = 
sekwencje z wyznawanego programu, 
będą opuszczać szeregi partii.

Im bardziej S tronnictw o N arodow e 
w yłam uje się z pod nakazów  idei n a ro ­
dow ej — pisaliśm y przed m iesiącem —im 
bardziej zwycięża tam  nieżyciow a dok­
tryna apaństw ow a, im bardz ie j p racu je  
°no nad e l i m i n o w a n i e m  za­
sad narodow ych z państw a, tym  potęż­
nie j wzmóc się musi p raca c z y n  a i- 
k ó w n a r o d o w' o - p a ńks t w o- 
w y c  h, dźw igających dziś sz tandar 
konsolidacji narodow ej. Czynniki te 
zn a jd u ją  się w różnych kierunkach . W ie­
rzymy, że nie b ra k  ich rów nież w sam ym  
S tronnictw ie Narodowym.

. Nasze przewidywania sprawdziły 
się już w niedługim czasie.

W ostatnich tygodniach Stronnic, 
two Narodowe poniosło nową dot» 
kliwą stratę. W ystąpił z jego szere' 
gów znany działacz młodego poko= 
lenia p. K. Hałaburda. Należał on 
do tych nielicznych działaczy O.W .P., 
którzy wierzyli do ostatnich czasów, 
że uda im się, nie opuszczając szere* 
gów S. N. doprowadzić do wypro= 
stowania kierunku ideowego i poli= 
tycznego partii.

Niewątpliwie p. K. Hałaburda do. 
szedł, tak jak i my do przekonania, 
że jest to praca nie możliwa do urze. 
czywistnienia.

N adzw yczaj ciekawa jest enucja= 
cja p. K. H ałaburdy, og łoszon a  w  
poczytnym  tygod n ik u  łó d zk im  p t. 
' C o  s ł  y c h a ć» (Nr. 51).

Ponieważ stwierdzenia p Haładur. 
dy, pokryw ają się w zupełności z 
powodami, które skłoniły swego cza* 
su Ruch nasz do opuszczenia szere. 
gów S. N. z satysfakcją niektóre z 
nich notujemy:

„Polska — naród bez państw a — p ie r­
wsza w E uropie zrozum iała, czym n a ­
praw dę je st rola narodu w życiu spo­
łecznym. Państwo, dynastia, u stró j po­
lityczny — to tylko zew nętrzne form y, 
których isto tną treśc ią  jest naród. Zro­
zum ienie te j podstaw ow ej praw dy  złą­
czyło grupkę ludzi, k tórzy  zaczęli głosić

W szechpolskiego-”0 ła m a d ' "P rze«lądu

W szystko było w p o r z ą d k u  tak  długo, 
ja k  długo „wsz.ecbpolacy- nie w yszli na 
szerszą arenę polityczną. Z chw ilą gdy 
się ukazali na politycznym  horyzoncie 
opadła ich sfora ludzi, nie m ających z 
nacjonalizm em  nic w spólnego. W około 
Popław skiego i Dm owskiego naraz  za­
roiło się od typów, k t ó r z y  postanow ili 
'wykorzystać kom ukturę .

Czy podzielali oni poglądy au to ra  
„Myśli nowoczesnego Polaka"? Bynaj­
m niej — w większości w ypadków  naw et 
ich nie rozumieli, a  jeśli rozum ieli to 
nienaw idzili. O ni by li dem okratam i p a r ­
lam entarzystam i, kom binatoram i an tyna- 
cjolistam i.

M aleńka gars tk a  nacjonalistów  wszeck- 
1 0 aków  u tonęła w m orzu „endecji*1.

się l-aM^ Przy|S;̂ a niepodległość i zaczął

Ostatecznie Dmowski nie mogąc pa­
trzyć na to, eo _• . . . . 67 1się działo w obozie „na­
rodowym w yjeżdża za granicę, a na
„endeków jak z jas„eg0 nieba
sPada maj 1926 roku.

M raca Dmowski i zjaw ia się u niego 
dziesięciu młodych narodowców. P r o ­
szą go, żeby stw orzył w Polsce jak iś  n a ­
praw dę narodow y obóz, coś takiego co 
by było nacjonalistyczne, a nie „endec­
kie".

Dm owski tw orzy Obóz W ielkiej Pol­
ski.

Młody Obóz W ielkiej Polski rośnie w 
oczach. Masy podśw iadom ie od daw na 
tęskniące do nacjonalizm u zn a jd u ją  
w reszcie ujście dla swej energ ii i z ro ­
ku na rok  organizacja sta je  się coraz li­
czniejsza i coraz potężniejsza.

N iestety młodzi nie są dobrym i ta k ­
tykam i, a i z teoretycznym  bagażem  jest 
nietęgo. W b rak u  w łasnej koncepcji śle­
po w zoru ją się na włoskim faszyzmie, 
nie rozum iejąc, że skoro w Polsce są 
odm ienne w arunk i, to  i program , a p rze ­
de w szystkim  tak ty k a  rów nież musi być 
inna.

Mimo tych błędów po pięciu latach 
O. W. P. s ta je  isię groźny dla reżim u 
w ówczas „państw ow otw órczego" i zdecy­
dow anie anty  narodowego.

Ale na długo przed  tym  Obóż W iel­
kiej Polski stał się nie m niej groźny dla 
„endeków". Spostrzegli oni, że młodzi 
w raz z licznie do O. W. P. nap ływ ają­
cymi chłopam i i robo tn ikam i b io rą  nac­
jonalizm  na serio. P rzerażen i endecy — 
kupczykow ie, kam ienicznicy, częściowo 
ziem iaństwo, łyk i i p ry k i — spostrzegli, 
ze te raz  na każdego z nich w ypada po 
dziesięciu i w ięcej nacjonalistów !

Co tu  począć? D ław ić? Jak?
Na szczęście dla „endecji" rząd  roz­

w iązu je dla obu stron  groźny Obóz 
W ielkiej Polski.

„Endecy" zac iera ją  z radości ręce i 
przez pół roku nie dają  młodym żad­
nych dyrek tyw . Niech się, panie dzieju, 
szczeniaki w ydenerw ują , w yszum ieją, 
wymęczą lo później z ręk i jeść będą!

Ale ferm ent już  dojrzał — pomiędzy 
„endecją" a nacjonalistam i w ięcej b y ­
ło kw estii spornych, niż punktów  stycz­
nych. W W iełkopolsce pow sta je  samo­
dzielny Związek M łodych Narodowców, 
a w W arszaw ie Obóz N arodow o-R adykal- 
ny.

1 dziwna rzecz, z dziewięciu młodych, 
k tórzy  niegdyś odbyli z Dm owskim  p ie r­
w s z ą  konferencję, ty lko  jeden  Bielecki 
pozostał w czynnej polityce u boku .en­
deków", reszta  a lbo  -się od S tronnictw a 
N arodow ego odłam ała, albo odeszła w 
zacisze...

M oment rozłamów był okresem  n a j­
cięższej p róby  dla rodzącego się po lsk ie­
go masowego ruchu nacjonalistycznego. 
Część nacjonalistów  pozostaje p rzy  „en­
dekach*', część odchodzi. I jed n i i d ru ­
dzy, gdy są czynniejsi idą albo do w ię­
zień albo do Berezy.

G nębi rząd  i gnębią „endecy", chcący 
raz  w reszcie rozpraw ić się ze znienaw i­
dzoną nacjonalistyczną „kram ałą". 
O. N . R. p rzeżyw a rozłam y i p rześlado­
w ania, Młodzi S tronnictw a N arodowego 
są nie m niej prześladow ani, a jednocze­
śnie „endecki" sztab pozbyw a się jed n e­
go po drugim  z pośród b ard z ie j bezkom ­

promisowych. O dchodzą Doboszyński, 
Sierżycki, Bajkow,ski, Przybyszewski, 
Czartkow ski... D ziesiątki i setki...

Z drugiej strony  odchodzą i „ende­
cy" — sztandarow y R atajsk i, nie m niej 
„w ierny" C hrzanow ski, Pigoń Romer, 
Kopczyński, S troński, G rabski... D ziesiąt­
ki i setki „narodow ych dem okratów " — 
trochę narodow ców  a bardzo dem okra­
tów — s ta ją  u boku Sikorskiego, W itosa 
i K orfantego.

Dziwne współżycie ko łtuństw a z nacjo­
nalizmem kończy się. Jeszcze M edard Ko­
złowski i R ybarsk i m ają  wokoło siebie 
młodych, ale czy to długo potrw a? Kto 
pierw szy odejdzie — dem okraty  do de- 
kratów , czy nacjonaliści do nacjonalis­
tów ?

Cytowany głos młodego działacza 
świadczy, jak wspólny rządzi instynkt 
całym nowym pokoleniem.

P O Ż E G N A N IE  Z K O N SE R W A ­
TY ZM EM

In te re su jąc y m  incyden tem  po li­
tycznym  ostatnich dni by ło  p o d ję ­
cie p rób  konso lidacy jnych  przez 
sfery  zachowawcze.

W tym  celu zw ołany  został 
Zjazd do W arszaw y, na k tó ry  
p rzyby ło  ok. 500 o s ó b .  r e p re z en ­
tu ją c y c h  w ie lką  własność ro lniczą 
i przem ysłow ą.

Mimo, że w  w y n ik u  ob rad  u d a ­
ło się konse rw atys tom  zmontować 
nowe stronnictw o polityczne, na 
k tó rego  czele s tanął hr. Bniński, a 
nie ja k  powszechnie p rzypuszcza­
no ks. Radziwiłł, przebieg d y s k u ­
s ji  w skaza ł  na zupe łny  i głęboki 
rozdźw ięk, p a n u ją c y  w śród  zwo­
lenników  idei zachow awczej.

Złym p rognostyk iem  do p rz y ­
szłości nowego stronnictw a, jest 
zupełny  p raw ie  b ra k  w jego sze­
regach  młodzieży.

Coraz w ięcej  bow iem  faktów 
w skazu je  na to, że g ru p a  ty godn i­
ka. „ P o l i ty k a ” (daw nie j „Bunt 
M łodych ) uchodząca do n iedaw na 
za m łody n a ry b e k  ko n se rw aty z ­
mu, bardzo  oddaliła  się od s ta re ­
go trzonu  zachowawczego.

Tako p rzy k ła d  posłużyć może 
sp raw a  w ystąpienia ks. dr. Ma- 
chaya, na  tem at re fo rm y  ro lnej.

Jeden  z mówców Zjazdu  widział 
w  n im  groźna  robotę  sfer duchow ­
nych, przeciw  obozowi zachow aw ­
czemu, co spotkało  się z uznaniem  
uczestn ików  Zjazdu.

In n y  pogląd na tę sp raw ę ma 
„ P o l i t y k  a “.

N um er iej z dn. 10 g rudn ia  p rz y ­
nosi c iek aw y  a r ty k u ł  p. t.: „Po­
żegnanie  z k o nse rw atyzm em  w 
k tó ry m  czytam y.

R eferat Ks. Dr. F. M achaya na o sta t­
nim S tudium  K atolickim  w W arszaw ie 
na tem at reform y był praw dziw ym  „ki­
jem  w m row isku". Sfery konserw atyw ne 
niezadowolone z odczytu ks. M achaya u- 
siłowały w yw rzeć p resję  na p. Adolfa 
Bilińskiego, aby zrzekł się preze- 
sa ry  Akcji K atolickiej w Polsce na 
znak  dem onstracji. Do dem onstracji 
jednakże nie doszło, gdyż w idocz­
nie doradcy p. Bnińskiego doszli do 
wniosku, że byłoby to napraw dę w iel­
kim głupstwem . O kazałoby się wów­
czas, że w spółpraca sfer ziem iańskich z 
A kcją K atolicką uw arunkow aną je st od 
niezajm ow ania się przez n ią  spraw am i 
reform y ro lnej, je s t więc okupien ia r e ­
zygnacją z je d n e j z głównych tez p ro ­
gram u. N iew ątpliw ie ks. dr. M achay 
trochę przeszarżow ał i dał się ponieść 
swemu tem peram entow i s taw iając  sp ra ­
wą ag ra rn ą  na p la tfo rm ie  uczuciowej. 
W łaściwe ośw ietlenie problem u reform y 
ro lnej z p unk tu  w idzenia nauk i kato lic­
k ie j dała ostatnio d ek larac ja  w spraw ie 
napraw y u stro ju  rolnego ogłoszona przez 
Radę Społeczną p rzy  Księdzu P rym asie 
Hlondzie. E nuncjacja  ta  została przez 
Ks. K ardynała H londa zaaprobow ana, 
może więc Hyc; trak tow ana  jak o  w yraz 
jego poglądów. D ek la rac ja  ta  idzie po 
linii um iarkow anej nie w- sensie je j  o- 
graniczenia czy opóźniania, a le  w sensie 
racjonalnego przeprow adzenia. Kto p rze­
czytał wspom nianą d ek larac ję  ten  musi 
slw jerdzić, że Kościół zaangażow ał się 
po stron ie obozu reform y ro lnej. Nie 
je s t d ek larac ja  żadną rew elacją  nie ma 
jak ichś nowych, o ryginalnych myśli, 
kom pletu je ona i fo rm ułu je to w szyst­
ko, co było w obiegu myślowym  pośród 
um iarkow anych sfer p ragnących  je ­
dnakże szczerze rozw iązania tego zagad­
nienia. L inia dem arkaeyjna, oczywiś­
cie linia główna — pom iędzy rad y k a l­
nym rozw iązaniem  na praw o a rad y k a l­
nym rozw iązanie na lewo, biegnie z 

.g ru b sza  wokół zagadnienia: reform a z
odszkodowaniem , czy bez odszkodowa­
nia? ' Kościół opowiedział się za ra d y ­
kalnym  rozw iązaniem  na praw o.

A rty k u ł  ten  kończy  się n a ­
stępu jącym  stw ierdzeniem .

Jeśli w ięc chodzi o problem  parcela- 
cyjny, to Kościół pożegnał się z kon­
serw atyzm em  i w kroczył na drogę pozy­
tywnego realizm u. Ze swej strony  mo­
żemy jedyn ie  w yrazić zadow olenie z ta ­
kiej decyzji.

My ze swej strony także!

N I E  Z W L E K A J !
Czas najwyższy! byś wreszcie wpla-  
cił(ła) choć minimalną sHładKę na 

F. O. N.
(Konto czeKowe P.K.O.

Nr. 70.200)
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Podpis  
przyjm ującego

N um er nadaw czy S te m p e l  okręgowy

Drżymy do koncentracji wszystkich 
dośrodkowych sił Narodu
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Nowoczesny ©ibciz państwowo-narodowy
naczelnym naszym postulatem

(Czytamy i Polemizujemy d. c. ze str. 5-ej) 
GŁOS R O Z W A G I

„M e r k u  r y u s z P o 1 s k i" 
(48), zastanawia się nad przyczy­
nami rozbicia obozów narodowych 
we F rancji  i w  Polsce, k tó re  nie 
ustaje  naw et w  obliczu zwartego 
i solidarnego F rontu  M iędzynaro­
dowego.

„Jest rzeczą niew ątp liw ą — pisze „Mer 
k u r y u s z " — a naw et także i oczywistą, 
że ten  stan rzeczy sp rzy ja  w szystkim  in ­
teresom  wrogów narodu  polskego, jem u 
-zaś sam em u u tru d n ia  w alkę.

W alkę. W alkę o co?
C hyba n ik t nie m a co do tego złudzeń, 

że w alka o w yzw olenie narodu  nie jest 
skończoną. Żyjem y w w ięzach obcego 
u s tro ju  politycznego j gospodarczego, 
wciąż usiłu je  się narzucić nain obcą, 

-kosm opolityczną k u ltu rę , uginam y się 
pod garbem  w yznawców talm udu, wciąż 
jeszcze praw dziw a, zupełna n iepodle­
głość je s t ty lko mitem. I o tę p raw dzi­
w ą niepodległość w ciąż polacy walczą. 
W szystko, co się dzieje na uczelniach 
wyższych, w organizacjach gospodar­
czych, ko rpo racjach  zawodowych, w po­
litycznych ugrupow aniach patrio tów  — 
to wszystko są ty lko  fragm enty  walki 
o w yzw olenie zupełne, p rze jaw y , że w al­
ka trw a.

Czymże w ięc może się skończyć w al­
ka, prow adzono w tak ich  w arunkach , 
w k tó rych  jedna  strona stanow i fron t 
zw arty, jednolity , s łuchający  je d n e j ko­
m endy, a d ruga je s t luźną grom adą, w 
dodatku  zw alczającą się m iędzy sobą?

To chyba także je s t jasne, że w alka 
ta  m usi się skończyć p rzeg ran ą  d rug iej 
strony.

Można też dziś już dość ściśle p rze ­
widzieć, czym ta p rzeg rana grozi.

Postępow anie m iędzynarodow ców  je st 
konsekw entne i niezm ienne od roku  1918. 
Jedna i ta  sam a ak c ja  realizow ana je st 
przez nich od la t dziew iętnastu. O bser­
w ując tę  akcję, m ożna ż całą p recyzją  
określić cel, do jak iego  in te rn ac jo n ały  
zm ierzają, in strukc ję , ja k ie j słuchają, 
plan, ja k i w ykonyw ują.

Celem  tym  je st u tra ta  przez Polaków  
praw  gospodarza na tych ziemiach. Ko­
muś bardzo  przeszkadza ten  fak t, że w 
te j części Europy gospodarzam i są po- 
lacy, że mogą zostać gospodarzam i, od 
k tó rych  w yroku, rozkazu, czy decyzji 
nie będzie apelacji. Bardzo też kom uś 
zależy na tym, ab y  w tym  k ra ju  polacy 
zestali obyw atelam i d ru g ie j klasy, oby­
w atelam i k ra ju  podbitego, obyw atelam i 
których głos n ie ty lko  nie je s t decydu­
jący  i bezapelacy jny , a le  przeciw nie: 
których głos się tłum i, decyzje zwalcza, 
słowem obyw atelam i, przeciw ko którym , 
jako  liczebnie silniejszym , w ygryw ać się 
będzie inne w arstw y obyw ateli.

Komuś idzie o to, aby na tych zie­
miach zapanował stan z przed roku 1914.

To było zapisane w. w yrokach try b u ­
nału, k tó ry  uk ładał tra k ta t w ersalski, 
do tego konsekw entnie zm ierzają w szy­
stkie agen tu ry  m iędzynarodów ek, do te ­
go się prowadzi z zew nątrz j z w e­
w nątrz.

Jest też s ta ra  i w ypróbow ana recep ta 
na sposób, k tórym  się to zrobi. W ojna 
domowa. W ojna domowa, w yrzynanie 
się w zajem ne Polaków, bałagan, k tó ry , 
sprow adzi in te rw encję  obcą. W zburza 
się nas po to, aby naś sąsiedzi uspokoili. 
Do tego k ro iły  w szystkie PPP, o rgan iza­
cje „O rła Białego", ry cerzy  „Zakonu 
P ia n a " ,  słowem w szystkie popychania 
Polaków  do porw ania się ż m otyką na 
słońce. Do tego zm ierza ją aw an tu ry  
kom unistyczne, do tego zm ierzają  roz­
ruchy na tle  żydowskim  (prowokowane, 
co je st bardzo charak te rystyczne  przez 
sam ych żydów), ku tem u idą rozruchy 
chłopskie, poto się propaguje , ja k  nam  
donoszą z prow incji, m arsz chłopów na 
W arszawę.

D la tego też trzeba, ab y  w d ecydu ją­
cej chw ili obóz patrio tów  był rozprosz- 
kow any i bezsilny, a fron t in te rn ac jo n a ­
łów zw arty  i jednolity .

Tylko patrzeć, ja k  i u nas czerw oni 
położą jak iego  C a h o  Sotelo, ja k  sp ro ­
w okują h iszpanizację Polski, w ojnę do­
mową w najodpow iedn ie jszej dla siebie 
chwili.

W H iszpanii się zaw iedli. Mimo, że 
sprow okow ali w ojnę w chwili dla siebie 
najodpow iedniejszej, naród hiszpański 
dobyi z siebie siły do odparcia zamachu. 
Ale kosztem  jak ich  ofiar? Ale przecież 
H iszpania ma inne położenie geograficz­
ne! Ale H iszpania nie ma tak ich  sąsia­
dów', ja k  my!

W końcu tego artykułu, autor 
naw ołuje do rozpoczęcia konsoli­
dowania w szystk ich  grup, stoją- 
cyli na gruncie ideologii narodo­
w ej i pisze:

„Polacy m aja już  dość kłótni, w zajem ­
nego zżerania się, niezrozum iałych ko­
m eraży, rozgryw ek osobistych. Polacy 
chcą wspólnego frontu . Ten fron t stw o­
rzy p rzede w szystkim  młodzież".

Pismo nasze niejednokrotnie  
w skazyw ało na bezsens obecnego 
stanu rozbicia panującego wśród 
zw olenników  nowoczesnego ruchu 
narodowego. W skazyw aliśm y nie­
raz, że głów ną przeszkodą w  pra­
cach konsolidacyjnych są w ygó­
rowane am bicje różnych .,w o­
dzów'", które b y ły  z r e s z tą  je d y ­
nym  powodem tworzenia różnych  
grup i grupek, błądzących po na­
szej rzeczywistości politycznej.

W ierzym y, że będzie to trwało  
niezbyt długo.

S praw a
S t r o n i c t w a

ok ó ln ik a
N a r  o d o  w e g o

Ostatni «M e r k u r y u s z  F o ł s k i »  
zamieścił dłuższą notatkę poświęcó- 
ną Akcji Narodowej w związku z 
ogłoszonym przez nas okólnikiem 
Str. Narodowego w Krakowie skie> 
rowanym przeciw por. Sosze, który 
wystąpił z partii w r. 1934. W  okób 
niku tym kpt. Pawłowski kierownik 
grupy b. wojskowych Str. Narodo- 
wego ostrzegał członków tej giupy 
by nie szli za por. Socną, bo w 
przeciwnym razie potępi ich gen 
Haller.

„Merkuryusz" zacytował za nami 
powyższy okólnik i omówił go, a 
wtedy prasa Str Narodowego, w 
szczególności Warsz. Dziennik N a ­
rodowy i Słowo Narodowe napisały, 
że kpt Pawłowski został wyrzucony 
z partii i zwróciły uwagę, że na cy= 
tynowanym przez nas okólniku nie 
ma daty.

I właśnie w związku z tymi wy­
jaśnieniami '■‘Merkuryusz Polski» o- 
głosił notatkę, co do której można 
wyrazić ubolewanie, że jej ton od 
biegł od charakteru stosowanego za­
wsze w tym interesującym piśmie.

Ponieważ jednak «Merkuryusz Pol­
ski® zwraca się do nas o wyjaśnie­
nie sprawy, przeto czynimy zadość 
jego życzeniu, tym bardziej, że w ca­
łej sprawie okólnika wszystko jest 
zupełnie jasne. Co zatem:

1) o g ło s z o n y  u nas tekst okólnika 
podpisanego przez kpt. Pawłowskie­
g o , jako  k iero w n ik a  g ru p y  b. w o j­
sk o w y c h  Str. Nar, w  K rak ow ie n ie  
jest m isty fik acją , p o n ie w a ż  o k ó ln ik  
tak i b y ł w y d a n y  i r o z sy ła n y , tekst 
zaś w y d r u k o w a n y  w  „A k cji N arodo­
wej" b y ł d o s ło w n y m  przedrukiem z
o r g i n a l n e j  odbitki okólnika;

2) w orginale okólnika nie było 
żadnej daty, przeto cytując dosłow­
ny tekst nie mogliśmy do niego nic 
dodawać, wobec czego w naszym 
przedruku daty oczywiście nie by­
ło;

3) okólnik pochodzi istotnie z r. 
1934, ponieważ — jak w y r a ź n i e  
wynika z treści okólnika dotyczy 
b e z p o ś r e d n i o  wypadku, jaki się 
zdarzył w r. 1934 tj. wystąpienia por. 
Sochy ze znaczną grupą ze Str. Nar. i 
przystąpienia do ówczenego Związku 
Młodych Narodowców. W skutek 
tego nie podaliśmy od siebie daty o- 
kólnika, nie przypuszczając ani przez 
chwilę, żeby można było odnieść 
datę pochodzenia okólnika do innego 
okresu, jak rok 1934, ponieważ se=
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cesja Z w iąku  M łod ych  N arod ow ców  
dokonana w r. 1934, była w yp ad ­
kiem  p o w s z e c h n i e  op in ii p o litycz­
nej znanym , łączyła  się z ustąpieniem  
czterech p osłó w  z sejm ow ego Klubu  
N arod ow ego  i była om awiana ob  
szernie w c a ł e j  p r a s i e  w P o l ­
s c e .

G d y b y  jednak przyjąć, że k tok o l. 
w iek  m im o to nie orientuje się należy­
cie w  zdarzeniach politycznych , to  
og łoszen ie  okólnika m iało na celu  
w ykazanie ostatniego stosunku Str. 
N arod ow ego  do gen. Hallera; przy, 
taczając dokum ent z p r z e d  t r z e c h  
z a l e d w i e  l a t ,  daliśm y d o w ó d  z 
m ożliw ie najb liszego okresu. Sta­
now czo nie m ogło  ulegać w ątp li­
w ości, że ok óln ik  p ochodzi conaj- 
w yżej z przed trzech lat, poniew aż  
przed r. 1934 nie b y ło  w  Str. N ar. 
ż a d n e j  sesji szczególnie na terenie 
K rakowa. O kreślenie p ogląd ów  Str 
N arod ow ego , które istnieje od  r.’ 
1928, z okresu ostatnich lat trzech 
uważać m ożna za zupełn ie  aktualne 
i n ieprzedaw nione;

4) o w yrzuceniu  kpt. P a w łow sk ie , 
g o  ze Str. N arod ow ego  d o w ied z ie li­
śm y się po w yd rukow aniu  okóln ika  
w  „Akcji N arodow ej" i —  po zbada­
niu spraw y ustaliliśm y, że kpt. Pa­
w ło w sk i bynajm niej nie został w y ­
rzucony z partii, ale sam z niej ustą­
p ił i nie w  zw iązku z okóln ik iem , 
tylko na tle konfik tu  p olitycznego  
z partią. W  ch w ili, k iedy w yd aw ał 
ok óln ik  b y ł członkiem  Str. N a ro d o , 
w ego , w  ż a d n e j  f o r m i e  Str. 
N arod ow e nie d ezaw u ow ało  treści 
okólnika w okresie, w  którym  się  
on ukazał i d latego ok ó ln ik  należy  
uważać za a k t  S t r o n n i c t w a
N a r o d o w e g o  w ydany przez jeden  
z jego k ierow niczych  czynników  or­
ganizacyjnych.

N ależy  żałow ać, że .M erkuryusz  
P o lsk i” oparł się na jednostronnej 
sugestii prasy Str. Nar., nie zasięg­
nął inform acyj także i u nas i nie  
zanalizow ał spraw y w  w łasnym  za 
kresie, a zam iast tego u ży ł form y, 
która nie sprzyja dobrym  obyczajom  
w  prasie.

M am y nadzieje, że p ism o to tak 
zaw sze sum iennie redagow ane — w  
sp osób , który uzna za w łaściw y , u- 
dzieli zadośćuczynienia w  tej sprawie.

Czternastolecie  
Korporacji Laudania

W  niedzielę 19 grudnia Korpora­
cja Laudania ob ch od ziła  czternastole­
cie istnienia. MFieczorem o d b y ł się 
uroczysty kom ers. C zęść form alną  
rozp oczęło  przem ów ienie m arszałka  
Szym czyka. W  m yśl tradycji prze­
w od n ictw o  ob ją ł następnie p ierw szy  
m arszałek K! m ec. Szm agier.

Przem aw iali później fil h. c. maj. 
A n ton i B ogu sław sk i naw ołając do  

zerwania z pałkarskiem i m etoda­
mi m ło d eg o  p ok olen ia  i do w ciela­
nia w  życie n arod ow o-państw ow ych  
szczytnych haseł w ypisanych  na 
sztandarze KI. N astępn ie g ło s  zabrał 
kurator prof. C zerw ińsk i życząc 
szczęśliw ego rozw oju KI. W  im ieniu  
gości przem aw iał przedstaw iciel KI 
Corabia z Lublina. K! Laudania ma 
za zadanie, pracę narodow ą i k u ltu ­
ralną na terenie K resów  W sch o d ­
nich, życzym y jej w ięc ow ocnych  
rezultatów  ku chw ale O jczyzny.
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